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W  numerze niniejszym  kończym y druk dwu powieści, a mianowicie „Czarnej księżniczkiu i „W obronie honoruu. 
W  miejsce „Czarnej k siężn iczk i rozpoczyna- 
my równocześnie nową, sensacyjną powieść p. t.

Równocześnie pojawia sio. początek powieści „Wydrążona ig ła u, która zastąpi „Zapach czarnej dam yu.
W  numerze następnym w  miejsce „ W  obronie honoruu, rozpoczniemy druk powieści „Który z nichu, bogato illustrow anej.

" Y  powieść jedną z najlepszych, jakie ukazały
- A - .  O r C O  w  literaturze belletrystycznej francuskiej.

jest niegodną jego honoru, a jednak po co upierać 
się p rzy sprawie, której niezdolny jest poprowa­
dzić? Gdzie szukać tego tajemniczego nieznajomego, 
którego wypadek oddawał mu już k ilk a  razy w  ręce, 
a on nie mógł z tego sko rzystać? Jeżeli jeszcze l i ­
czyć na szczęście, to może trzeba będzie zbyt długo 
czekać na nie!

P rzy b ity  temi w szystkiem i m yślam i i nie mogąc 
na nic się zdecydować, szedł wolno bulwarem  Saint- 
Germain. W  górze p rzy u licy  Saint- Jacąues robotnicy 
popraw iali bruk. Jedni zrzucali z w ielkich wozów 
drewniane kostki, drudzy kopali motykami ziemię, 
podczas gdy pozostali w b ijali słupki, aby zawiesić 
na nich sznury i w  ten sposób odgrodzić zajętą 
przez robotę część ulicy. Nagle z piersi przypa­
trujących się brukow aniu ludzi w y rw a ł się okrzyk
przestrachu; z góry bardzo stromej u licy  Saint Ja c­
ąues pędził ja k  strzała row er motorowy, na którym , 
jakby cudem utrzym ując jeszcze ró ­
wnowagę, siedział ja k iś  cyklista. Na- i 
próżno k ilk u  odważnych starało się
go zatrzym ać; row er, w  którym  w  do­
datku pękł łańcuch, nie dał się zaha­
mować cykliście  i g roził lada chw ila 
rozbiciem na zarzuconej kostkami ulicy.

Lapipe zdaleka p rzyp atryw ał się 
temu strasznemu pędowi, czując, że 
n ikt nie je st w  możności zapobiedz 
nieszczęściu. Naraz przed oczami jego 
rozegrała się niespodziewana scena.
Jeden z przechodniów, gdy cyklista 
dojeżdżał ju ż  do niego, sch w ycił z zie­
mi sznur i rzuciw szy nim ja k  lassem, 
zatrzym ał row er na miejscu.

Inspektor zatrząsł się cały. Ta z i­
mna krew ... ta zręczność... to może 
być tylko on!... Tajem niczy nieznajo­
my, którego odnajduje wówczas, gdy 
go uw ażał już za nieuchwytnego. Tym  
razem już mu się nie wym knie... i sza­
lony z radości Lapipe rzu cił się na­
przód...

Podczas gdy k ilka litościw ych osób 
zakrzątało się koło niefortunnego cy­
k listy , k tó ry na szczęście więcej do­
znał strachu, niż uszczerbku na ciele, 
inni. sku pili się koło jego zbawcy, by 
go podziwiać. Napróżno starał się u- 
chylić od zgotowanej sobie owacy i.
Otoczono go i nie chciano puścić.
W re szcie  zdołał się wydostać z t łu ­
mu i już gotował się odejść czem- 
prędzej, gdy nagle inspektor przeci­
snął się między zebranym i i stając 
przed nim, zaw ołał:

—  W reszcie  mam pana!
Przez chwilę obaj mężczyźni p rz y ­

p atryw ali się sobie... tak to 011... na­
prawdę on... te same jasne stalowe 
oczy-...

P o łożył mu wtedy rękę na ram ie­
niu i rz e k ł:

—  Jestem inspektorem p o licy i, 
proszę iść za mną...

W śró d  obecnych, którzy nie ro ­
zum ieli nic z tej spraw y, rozszedł się 
pomruk, niechętny dla przedstaw iciela policyi.

Zatrzym any, nie tracąc wcale spokoju, zapytał:
—  A  dokąd?
—  Do dyrektora policyi...
—  Ja k  to się dobrze składa —  odrzekł Hegma- 

tycznie —  w łaśnie tam idę...
Ta pewność siebie stropiła trochę inspektora.
—  Nie byle jaki to zuch —  pom yślał inspektor —  

ale zobaczymy, jaką potem będzie miał minę...
Tymczasem zatrzym any m ów ił dalej najspokoj­

niejszym  tonem:
—  Pisałem  do dyrektora prośbę o przyjęcie... 

naznaczył mi je na pół do szóstej.
I  w yciągając zegarek, dodał:
—  Dopiero je st kw adrans na szóstą... nie spó­

źniłem się... cieszę się, że to pan pokaże mi drogę.
Inspektor dał jednak ukradkiem znak dwom stra­

żnikom, by dobrze czuw ali i rzekł uszczypliw ym  
tonem:

—  Dobrze, dobrze, tylko niech pan nie próbuje 
umykać... mamy oko na pana...

I  ru sz y li razem naprzód, odprowadzeni przez

tłum, gotow y św iadczyć na korzyść odważnego 
zbawcy.

W chodząc do gabinetu dyrektora policyi, Lapipe 
miał minę rozradowaną, nadszedł czas jego tryum fu. 
Nie zauw ażył ty lko  zdziwienia swego szefa, że to­
w arzyszy nieznajomemu, k tó ry starał się o jak naj­
prędszą audyencyę w  celu udzielenia bardzo w a­
żnych zw ierzeń; gdy chciał zacząć mówić, uprzedził 
go przyprow adzony nieznajomy.

—  Poproszę pana Lapipa, by mnie pierwszem u 
pozw olił mówić... a przyrzekam , że jego uspraw ie­
dliw iona ciekawość nic na tem nie straci...

D yre k to r zaprosił przybyłego, by siadł i b y ły  
porucznik rozpoczął opowieść swego życia. Obaj 
urzędnicy policyi słuchali go z coraz większem zdu­
mieniem. Jeżeli zapomnieli o zdradzie tulońskiej, 
która ju ż  w szystkim  w yszła  z pamięci, to nie mo 
g li obronić się przed podziwem tej s iły  charakteru

Obaj urzoduic-y policyi słuchali go z coraz większem zdnrnieuiein.

i niezwałczonej energii, która podtr-.ym ywala tego 
człowieka w  strasznych doświadczeniach, jakie mu 
los zgotował.

—  Nie przeszkadza to jednak —  rzekł poważnie 
Lapipe, gdy on skończył —  że zmuszeni jesteśm y 
widzieć w  panu zabójcę z u licy  Biot, gdyż zbrodnia 
w  hotelu , K sięcia P ortugalskiegou została spełnioną 
przez pana!

—  W ie  pan dobrze —  odpowiedział P aw eł de 
V areilles —  że musiałem bronić swego życia przed 
napadem szczura hotelowego, a czyż nie był to w y ­
padek, przewidziany przez prawo, zupełnie słusznej 
obrony siebie?

—  Istotnie —  potw ierdził dyrektor —  i nic 
mamy bynajmniej zamiaru czynić za to panu w y ­
rzutów.

—  A  zabójstwo bankiera K o rp fstraussa? —  za­
p ytał niew zruszony inspektor.

—  Och, co do tego, panie Lapipe, jestem zu­
pełnie spokojny! Działałem w  obronie swego honoru. 
O darty przez niego ze czci, w ym ierzyłem  tylko te­
mu nędznikowi karę, na jaką zasłużył sobie przez

swe szpiegostwo i niecny czyn, w skutek którego 
zostałem niewinnie skazany. To będzie mojem tło- 
maczeniem, które mi zjedna pobłażanie sędziów. 
Zemsta moja była spraw iedliw ą i  jeżeli nie zostanie 
mi wybaczoną, to jednak sumienie nic mi nie będzie 
w yrzucało.

Inspektor potrząsł tylko głową.
—  To możliwe. Lecz kto panu dał prawo za­

bijać kapitana F ra sk o p e lly ?  Gdyż w  każdym razie...
—  Czyniąc to, stawałem w  obronie swego ho­

noru i dobra ojczyzny, którą uwolniłem  od niebez­
piecznego szpiega!... Tak, bezwątpienia, mogłem go 
oddać w  ręce spraw iedliw ości, sam się tem nie 
plamiąc... lecz czyż aresztowanie go nie w yw o ­
łałoby kom plikacyi międzynarodowych i nie zagra­
żałoby spokojowi kraju?... Jego wstrętne postępo­
wanie względem mej narzeczonej posłużyło mi tylko 
za pretekst... w  ten sposób została zatuszowana

spraw a jego szpiegostwa, któraby bar­
dzo ujemnie mogł3 podziałać na opi­
nię publiczną... czy panowie nie są 
tego zdania.

D yre kto r po licyi podzielał jego za­
patryw ania.

—  Panie —  rzekł poważnie — - 
zwierzenia te nie wydostaną się poza 
m ury mego gabinetu...

—  Adw okat mój —  kończył P a­
w eł de Y are ille s —  został przyjęty 
wczoraj przez m inistra spraw iedliw o­
ści i  w ręczył mu w szystkie doku­
menty... mogę więc spodziewać się? 
że w krótce nastąpi ma rehabilitacya, 
która pozw oli mi chodzić z podnie- 
sionem czołem. P la n y balonów stero­
w ych, które szczęśliw ie udało mi się 
odebrać, są złożone w  pewnem miej­
scu... co zaś do pięćdziesięciu tysięcy 
franków , mających stanowić w yna­
grodzenie za ten w strętny handel, to 
je  zaraz na drugi dzień przesłałem 
dla biednych Paryża... oto pokwito­
wanie...

Potem zw ró cił się do inspektora 
i rzekł: . . . .

—  Teraz nie pozostaje mi ju ż nic 
innego, jak tylko prosić pana Lapipa 
o przebaczenie za kilka kawałów, ja ­
kie mu zrobiłem... lecz to me moja 
wina... Słusznie mówią ludzie, że gdy 
człowiek ty lko  jedną uog^ stanie 
w  zbrodui, wpadnie w  nią zaraz i ca- 
łem ciałem!... Jeżeliby ten naiw ny k a­
pitan W illia m  i półgłówek Newton 
nie wm ieszali się do tego, co do nich 
nie należy, nieby się z tego w szy­
stkiego nie stało... byłem otiarą oko­
liczności, spodziewany się jednak, że 
me lojalne tłomaczenie pozwoli panu 
inspektorow i uścisnąć mą dion p a. 
nie dyrektorze —  dodał jestem do 
pańskiej dyspozycyi, dopóki nie od­
będzie się rew izya mego procesu, gdyż 
potem...

—  Nie pozostaje puu we *cancyi?
—  N ie! Jak tylko będę mógł, po­

wrócę do A m eryki... mam tam w ielkie przedsiębior­
stwa... a przytem  wyznam, że ta c y w iliz a cja , jaką 
ujrzałem  po dwudziestu latach nieobecności, wcale 
mnie nie zachwyciła. P orów nyw ując ją z czystą na­
turą, poznałem całą je j nicość... A  w yjazd mój 
rzekł z lekkiem wzruszeniem w  głosie me będzie 
już wygnaniem ; jedzie ze mną tow arzyszka, która 
rozjaśni moją samotność i  u tu li tęsknotę za ojczy­
zną... Żaneta Levasseur zgodziła się byc moją żoną 
i pozw oliła mi w  ten sposób spłacić św ięty dług, 
zaciągnięty względem jej ojca.

D yre k to r p o licyi skłonił się przed mm.
Gdy odprowadzał P aw ła de Y are ille s aż do drzw i 

swego gabinetu, Lapipe, k tó ry nie mógł ochłonąć 
jeszcze ze zdumienia, m ruczał do siebie ze złością:

—  I  co na to poradzić, że wszelkie takie hi- 
storye kończą się małżeństwem ? Przeklęta spra­
w a!... P rzyjech ał bronić honoru, a w yw ozi stąd 
żonę!...

KONIEC.


